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Wesoła historya a la Kopenick.
(Do iliustracyi tytułowej.)

Niesłychanie śmiałego i rafinowanego „kawału" 
dopuścił się w Wiedniu w przeddzień świąt Bo­
żego Narodzenia b. podoficer rachunkowy Leopold

jomość stosunków, usunęły wszelkie wątpliwości, to 
też oddano mu klucz od pokoju kasowego, dokąd 
nieznany oficer bezzwłocznie się udał.

Tam zamknął się on na klucz, poczem narzę­
dziami, używanemi przez włamywaczy, rozbił kasę 
i zabrał z niej 28.000 kor. w gotówce, a nadto 
książeczkę kasy oszczędności na blisko 2,000 kor. 
Po dokonaniu tej „rewizyi" opuścił lokal kasy i 
odjechał dorożką.

Tymczasem nadeszła do arsenału rzeczywista 
komisya wojskowa i gdy ta udała się do lokalu

o dokonanym rabunku, a na podstawie dochodzeń 
okazało się wnet niezbicie, iż sprytnym rzezimie­
szkiem był b. podoficer rachunkowy Leopold Gold- 
schmidt. Poszukiwania za nim okazały się począ­
tkowo bezskuteczne, tem bardziej, że Goldschmidt 
wyjechał niezwłocznie z Wiednia. Rozpisano tedy 
listy gończe w rozmaitych kierunkach i zawiado­
miono zagraniczne urzędy policyjne o ucieczce ra­
busia. Gdyby jednak nie nieostrożność własna o- 
szołomionego powodzeniem Goldschmidta, kto wie, 
czy byłoby się policyi udało go ująć.
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Goldschmidt a szczegóły tej wesołej historyi przy­
pominają żywo znany wypadek z Kopenick. Oto 
w godzinach południowych zjawił się w gmachu 
arsenału wiedeńskiego młody człowiek, ubrany w 
mundur oficera rachunkowego i oświadczył, że przy­
był zrewidować kasę 42 pułku artyleryi, stojącego 
załogą- w-arsen;,lc iyfto ma polecenie zdać owym 
przełożonym sprawę z tej rewizyi. Mundur oficer­
ski przybysza, jego śmiałe zachowanie się i zna­

kasy, okazało się, że poprzedni „kontrolor" był po­
spolitym, ale bardzo sprytnym rzezimieszkiem. Śla­
dem jego „urzędowania" była rozbita kasa, jej wy­
próżniono doszczętnie wnętrze oraz porzucone na- 
narzędzia złodziejskie.

Zawiadomiono natychmiast policyę wiedeńską

Goldschmidt mianowicie zbieg! do Bawaryi. 
skąd swej kochance w Wiedniu posłał 4000 koron, 
o czem polieya się dowiedziała i dała znać wła­
dzom bawarskim. I gdy w miejscowości Frcijsing 
zjawił się zbiegły rzezimieszek na kupionym w 
Landeshut motocyklu, polieya go aresztowała i


